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Ś r o d k i  p o d ź  w i g n i e n i a  R o l n i c t w a  n a s z e g o ,  * . .  „   • „ , . . , . . ,° & ’ m e są w stanie tego uskn teczm c; m m  nakomec me
p r z e z  p o p r a w i e n i e ,  c z y l i  do  o b e c n y c h  d o - i . • , , , ,‘ J F mając o lepszym stanie gospodarstw a żadnego w yo-
t r z e b  T o w a r z y s t w a  z a s t o s o w a n i e ,  T r z y -  bragenia, znoszą cierpliwie stan obecny, ciesząc się

p o l o w e g o  g o s p o d a r s t w a .  -nadzieja pow rotu w yższych cen zboża.
(C iąg  dcilszj.) Mamy wprawdzie nadzieję pom yśln iejszej p r z y -

I. Wsystko wszędzie róić nie mhze. sz ło śc i: ale ta gruntuje się jedynie na poprawieniu
Otóż są  główniejsze przyczyny nędznego stanu gospodarstwa naszego ; rza zastosowaniu g o , do obe-

rolnictwa naszego. Są one wszakże mniej więcej do- cnych potrzeb tow arzystw a , to j e s t : na urozmaiceniu 
brze znane. Mało jest bowiem dziś u nas rolników, płodów-, które ziemia wydaje. Jedne rośliny wszędzie 
cózkolwiek z teraźniejszym stanem potrzeb towarzy- róść nie m ogą. Wszakże już sama natilra w skazała  
stwa obeznanych, któreby nie w iedz ia ły : iż dawniej- nam tę zasadę , urozmaicając ziemię co do dobroci; 
szy sposób gospodarowania, wyłącznie na uprawie iy ta  i stosując przyrodzenie roślin , do tejże rozmaitości 
i p szen icy  ug run tow any , już dziś jest niewłaści- gruntów. Jedna roślina powinna utrzymywać cenę dru- 
wym ; że skutkiem onegoż cena zboźarcoraz bardziej giej. Był czas, gdzie rośliny olejne, nasienie koni- 
zniżać się b ęd z ie ;  że uprawianie innych roślin (ko -  czyny i t. p.,  w tak wysokiej zostawały cenie, iż ta 
rzennych , farbierskich, olejnych, w łóknis tych),  pod- w żadnym nie była stosunku do ceh zboża. A czemu i 
nieść powinno cenę pierwszych ; wielu mówię rolni- bo pierwsze uprawiaho w małej ilości. D ziś stosunek 
ków zna to dokładnie ,  ale jedni lękają  s ię .k o sz tó w , ceny tych dwóch rodzajów płodów rolniczych, zbli- 
ofiar i trudności, jakich poprawa gospodarstwa, a żył się nieco do drugich; przecież w ogólności, mo- 
mianowicie przeistoczenie zwyczajnego trzypolowego  cno się jeszcze przeważa na stronę pierwszych. Ale 
trybu-, na inny w y m a g a ; tern bardziej, iż niestety! są inne rośliny, o których wyżej mówiłem, niemal 

:ełu, źle w tej mierze Wykonanemi przykładami, od zupełnie z rolnictwa naszego1 w ykluczone, a  któ- 
A szelkiej zmiany systemów, mocno zrażonemi zostało; re  znaczne gdzieindziej przynoszą korzyści. Wszakże 
d rudzy , z powodu finansów, przy najlepszej chęci,  doświadczenie do przekonania w sk azu je : iż te okoli-
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c e ,  te k r a je ,  są zawsze najzamożniejsze, gdzie naj­
mniej się uprawia ż y t a , a najwięcej tych ro ś l in , k tó ­
re  drożej plącą nawóz , praca  i  zachody.

Odkąd pieniądze sta ły  się ogólnym i najłatwiej­
szym środkiem zamiany, nie powinny wszelkie zie­
miopłody wszędzie być uprawiane. Nawet gdyby w miej­
sce ży ta ,  z w iększą korzyścią inną roślinę uprawiać 
m o żn a , zacóż jej nie hodować? a za zebrane za nią 
pieniądze , nie kupić ż y t a , kiedy na tem mamy w ię­
kszą  korzyść j  —- T a k  je s t ,  pow tarzam , największy 
popełniamy b łąd ,  uprawiając wyłącznie płody, k tó­
rych cena jest niższą od kosztów produkcyjnych. Za- 
den fabrykant nie produkuje a r ty k u łu ,  kiedy na nim 
stratę, ponosi. Czyż tylko sam ro ln ik  ma ze stratą 
pracow ać, by inne klassy  towarzystwa chleb tanio 
spożywały? maż on cierpieć g łód, by inne zbytkowa- 
l y % walczyć z n ęd zą ,  by mieszkańcy miast w dosta­
tkach  opływali* Wszyscy inni procedernicy: p ie k ą - 
rze ,  r z e żn ic y , piw owarzy  , porozumiewają się pośre­
dnio lub bezpośrednio, by przy najniższych cenach 
swych w yrobów , zysk os iąga li ;  by niżej produkcy i  
nie sprzedawali.  Rolnicy tylko jedynie wyjść z tego 
smutnego położenia nie mogą. Z tem wszystkiem, znam 
środek pew ny, niezawodny, do podźwignienia rolni­
c tw a ,  tej głównej dobrego bytu narodów podstawy, 
ale wymaga on niezbędnie niejakiej znajomości rze­
czy  , mocnej woli, niezmordowanej wytrwałości w p o ­
szukiwaniu dobrego , w wykorzenieniu złego  , w usur 
wcmiu wszelkich zawad;—  środkiem tym j e s t : »U r z ą ­
d z e n i e  G o s p o d a r s t w  w e d ł u g  o b e c n e g o  
s t a n u  p o t r z e b  T o w a r z y s t w a . #

. W szakże  nowre w rolnictwie do obecnej chwili po­
czynione odkrycia ,  ułatwiają w ięce j , aniżeli daw nie j , 
urządzenie gospodarstwa, o którem m owa; dozwalają 
bowiem w wielu przypadkach: pozostać  p r z y  t izypo-  
lowym poi p o d z ia le , i tenże, bez Ładnego m ozo łu ,  bez 
żadnego mieszania głównego jego p o d z ia łu , do naj. 
wyższej doprowadzić p r o d u k c y i , potrzebom  obecnym  
towarzystwa odpowiedniej.

II. U praw a Z iem i.

R o l a  dobrze uprawiona, powinna mieć warstwę ro- 
dzajną 6 do 8 cali g rubą ,  nasyconą częściami zyvie-

rzęcemi i humusem, dobrze rozłożonym, za pomocą 
alkaliów i powietrza; powinna się składać w części 
z g l in y , w  części z p ia sk u , w stosónlcn roślinności 
najdogodniejszym; być uwolnioną od zbytniej wody , 
oczyszczoną z chwastów p n ak o n iec  być dobrze roz- 
kruszoną i  rozdrobioną.

Gdzie jeden z powyższych warunków  niedostawa; 
lub dopóki wszystkie w pewnym nic znajdują się sto- 
sónku, dopóty roln ik  podwyższać może dochód z swej 
ziem i, zą pomocą pracy, znajomości i s taran ia ;  a 
następnie , podnieść jej wartość . —; Biorąc powyż opi­
saną uprawę roli za norm ę , w tedy  z pewnością mo­
żna twierdzić; iż ani nawet część ornego g ru n tu ,  
nie doznaje dobrej uprawy. Jakież to więc jeszcze 
ogromne skarby spoczywają w łonie z iem i? ;  jak-ob­
szerne ma pole praca ludzka, do wydobycia z niej bo­
gactw' ! —•

Nie po temu miejsce, bym tu mógł wymienić w ca­
łej rozciągłości środki pomocnicze, które do popraw ie­
nia ziemi użyte być mogą ; wskaże tylko niektóre 
z n ich ,  W' mocyjkażdego ro ln ika będące; a które, naj. 
niezawodniej przyczynią się do podwryzsżenia dochodu, 
a następnie do podniesienia kapita łu  gruntowego.

1. Głębsza uprawa roli:  w skutek tego otrzymać 
można jedno lub dwa ziarna więcej nad w'ysiew, ni­
żeli z roli płytko uprawionej. W szakże już przez to 
znacznie się podwyższa czy s ty  dochód z ziemi; ponie- 
waż otrzymana przew yżka , całkiem do niego dołą­
czoną być m o że ; bowiem koszta uprawy są zawsze 
te same, czyli się zbiera 4 albo 8 ziarn nad wysiew. 
P rzew yżka zaś t a ,  niezawodnie się otrzym a, gdy 
ro ln ik  utworzy warstwę rodzaj ną na 6 do S cali g rubą , 
i  utrzymywać się będzie W stan ie ,  jak i  w'yżej opisa­
łem. Otóż jest jeden z głównych środków , podwyż­
szenie czystego dochodu z z iem i, a następnie pod­
niesienia jej wartości.

2. D rug im  środkiem podwyższenia  clochodu j e s t : 
oswobodzenie roli z w ody, zniesienie sapów ; roz- 
pulchnienie gruntu zbyt gliniastego marglem piaszczy- 
stem ; a wzmocnienie zbyt słabego czyli piaszczyste­
go , glinąś mianowicie wypaloną ( o czem n iże j) lub 
marglem gliniastym.
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3 .  T rz ećfrn środkiem  podw yższenia  czystego do­
chodu z  ziem i je s t:  oczyszczanie ro li z ehwastów , 
k tó re  daremnie pokarm roślinny traw ią ; utrzym anie 
jej w stanie pulchnym , za pomocą stosownej uprawy;
nakon iec:

4. Stosowne obchodzenie się z nawrozem , i o trzy­
mywanie potrzebnej’ jego i lo ś c i , je s t czwartym  i
może najw ażniejszym  środkiem , podw yższenia  czy­
stego dochodu z roli.

I I I .  N a w o z y :  Z w ie rz ę c e ,  R o ś l in n e ,  M ine ra lne .

Inw entarz potrzebuje po k arm u , ziem ia nawozu. 
N atura wskazuje nam wiele m ateryałow , do użyźnia­
nia ziem i; te m is ą :  nawozy zw ierzęce, roślinne i mi­
neralne.

Jednakow oż, częścią skutkiem  niewiadomosci, opie­
szałości , lub mocnego przyw iązania do dawnego try ­
b u , ograniczamy się ogólności w yłącznie, na na­
wozie zw ierzęcym ; a naw et i w tenczas, nie staram y 
sic użyć innych do użyźniania ziem i środków , gdy , 
postradaw szy w części lub zupełnie in w en ta rz , rola 
żadnego zasiłku  nieotrzymuje. Darem nie wńęc przy- 
rodzenie obdarzało nas skarbem , częstokroć m ałą 
W arstwą ziemi przykryłem ; po który  tylko należy s ię ­
g nąć , hy go w złoto zamienić. — Rolnik z rzeczą 
obeznany, zna że tu  m ów ię: o naw ozie mineralnym; 
m ianow icie: o m arglu  i  wapnie.

A naw et tworzenie i obchodzenie się z nawozem 
zw ierzęcym , w  kolebce dotąd u  nas zostaje ; owszem 
w iększa część rolników  tak  z niem postępuje, ja k  
gdyby go naumyślnie najżyźniejszych części pozbawić 
zam ierzała . —  Jednym więo zgłównych środków po- 
dźw ignienia rolnictw a j e s t : stosowne obchodzenie się 
z nawozem zwierzęcym; tworzenie go w ilości po trze­
bie odpow iedniej; tudziez używ anie nawozów m ine­
ralnych i roślinnych. — Albowiem nik t tego nieza- 
przeczy , iż w równych względach co do uprawy i  do­
broci ziem i, ro la  dobrze u gno jona, wyda przynajmniej 
jeszcze raz tyle zb o ża , co ro la  płonna, czyli: 50 m. 
ro li świeżo um ierzwionej , wyda tyle co 100 m. nie-

gnojonej. A zatem, jeżeli nie chcemy produkować w ię­
cej zboża , jak  dawniej ( gdy ro la  była płonna ) aby 
przez to  ceny jego nie zniżyć, możemy tylko 50 m. św ie­
żo gnojonych żytem uprawić ; a drugą p o ło w ę, innego 
rodzaju roślinam i; np. pastew nem i, korżennem i, olej- 
nemi, farbierskiem i. — A. skąd brać nawóz 1 — m arg ie ł,  
popiół, nawoź roślinny , wszędzie niem al się znaj­
d u je , a w  Arielu miejscach je s t:  w apno, to rf , k tó re­
go popiół, mniej więcej ziemię upłodnia. A naw et 
same główne natury p ierw iastk i: ogień, pow ietrze, 
w oda, skoro do ich przyjęcia dostatecznie ziem ia 
usposobioną Zostanie , częstokroć mocniej naw et niż 
nawóz zw ierzęcy rolę upłodniają. — »Gzłowieku— mór 
nwi P . E hren fe ls— Czemuz w śród ty lu  środków., zbo- 
ngacenia s ię , zw ierzęce prowadzisz życie % nękany 
ngłodem , drżysz od zim na, upał gołe t\Ve członki 
uprzejmuje'? -—Bo nie znasz sposobu korzystania z nagro- 
nmadzonych w k o ło  ciebie skarbów  natury;bo niechcesz 
hkorzystać z ośw iecenia, stanowi tw em u właściw ego; 
»bo nakoniec naw ykły de gnuśności , przekładasz 
»głód, zimno i upał, nad p race , i stosownie się- oświe- 
ncenie. — D la tego świętem  jest obowiązkiem k aż . 
ndego, z rzeczą w' mowie będącą obeznanego: praco - 
nwać w tej w innicy P anam

Przejdę tu  p o kró tce , jako mniej znane niektóre na­
wozy, roślinne i m ineralne.

Pognoj r o ś lin n y : najzdatniejszem i są tu  w k lim a­
cie naszym : ta ta rka  i szporeh : ponieważ ich upra­
w a mało wymaga p racy , nasienie jes t ta n ie ,  rosną 
sporo; przytem  szerokie liście pierwrszej , wiele z a ­
w iera części pożywnych, i w raz z łodygą, bardzo p ręd­
ko gnije. Szporek, lubo ma mniej listkówr , to prze­
cież jest on tak  soczysty, iż niemniej od pierw szój 
ro le  użyźnia. Ile  zaś przyorąna koniczyna ziem ię 
upłodnia, zna z doświadczenia każdy, k to  b łogą tę  
roślinę uprawia. —  (1).

M a rg ie l:  z małym wyjątkiem  niem al tvszędzie się 
znajduje; zw ykle leży on 2 - 3 stó p , pod powierzchnią 
ziemi, w miejscach n iższy ch ; w  wyższych z a ś , często 
pod samą trafia się pow ierzchnią. D ziałanie jego

O )  Później umieszczony w tem piśmie zostanie nader ważny Art; ” 0  naurozacb ro tlin n ych ”  P .N e lb ien . — K.



na wegetacją jest w ielorak ie : a mianowicie: popra­
w ia fizycznie ro le ;  zawarte  w nim wapno, rozkłada 

->kw asy w ziemi się znajdujące; i według nowych do. 
s trzeżeń ,  żywi bezpośrednio rośliny.— (1).

TT apncr. Zdarzają się przypadki, gdzie Wapno przez 
swą własność kaustyczną  czyli g ryzą cą , skuteczniej 
na wegetacją d z ia ła , aniżeli nawóz zwierzęcy; to ma 
miejsce: w  gruncie zbyt gliniastym, sapowatym, za­
nieczyszczonym ; w  ziemi k w a śn e j , i mchem o k ry te j , 
w  ro h  tu rfow ej; W  tych bowiem przypadkach, rozsa- 
dza ono glinę zbyt mocną, następnie u łatwia paro­
wanie z niej wody i nasycanie się powietrzem; przytóm 
gryzie i t raw i,  pe rz ,  niech i różne chwasty; łącząc 
się zaś z kwasami, w ziemi będącemi, uwalnia ją  od 
nich ; nakoniec w roli turfowej, traw i także szczątki 
organiczne , k tórem i ten rodzaj ziemi je s t  przepełnio­
n y ,  a zarazem znosi znajdujące się w niej kwasy. 
Słowem użycie wapna w wymienionych przypadkach, 
nie tylko jest stosow'niejszem od użycia nawozu zwie­
rz ęce g o , ale poniekąd jedynym środkiem poprawienia 
gruntu. — Tam gdzie wartość jeg o ,  pod wylnienio- 
nemi względami znają, sprowmdzają je z' korzyścią o 
10 do 15 m il;—  Z tern w szystk im , przypadki, tako­
we są  rzadk ie ,  i  należy dobrze wprzódy zbalansować, 
ko sz ta ,  z nastąpić mogącemi korzyściam i. Gdzie zaś 
wapno można palić, lub tanio nabyć, wtedy korzyść 
zu ży c ia  g o ,  jest rówrnie nie zawodna jak  wielka.

P o p ió ł , tak  roślinny, jak  z turfu lub z węgli k a ­
miennych, a nawet palona g lina , i na popiół starta , 
npłodnia mocno łąk i  i role, mianowicie roślinami pa- 
stewnemi uprawione.

Działanie na roślinność głównych przyrodzenia 
pierwiastków: ognia, pow ietrza i wocly, w ogólności 
mniej jeszcze jest znaneni, niżeli wpływ na nię ciał 
wyżej: wymienionych: a zatem nieco dłużej nad jjie- 
mi się zatrzymam.

O g ień , rozkłada wszelkie ciała palne, a cząstki 
ziemne zamienia w popiół, p iszczy  on szybko wszel­

kie chwasty i życie roślinne. Promienie słoneczne 
sprawiają w  praw dziejten  sam sku tek ,  ale wojno , i 
słabo. Dla tego , ziemia wypalona je s t  k ru c h a , wol- 
na od nasion wszelkich chw astów, a że grunt wypa­
lony , skutkiem wielkiej ilości popiołu w nim się 
znajdującego, chciwie napawa się żyznemi p ierw ia­
stkami z pow ietrza, przeto uprawiana po wypaleniu 
ziemi roślina , w obfity zostaje tu zaopatrzona po ­
karm. Z resztą nawret empirya, dostatecznie nas prze­
konywa o prawdzie powyższego twierdzenia; zboże 
bowiem uprawiane na gruncie wypalonym, bujniej 
rośnie niźli na roli świeżo i mocno wygnojonój, a 
przytem ziarno o wiele jest od tamtego w ięk sze ,  
c ięzsze, a następnie mączystsze. A naw'et i wnizi- 
nach ,  zawsze bujniej zboże wyrasta w m ie js c u , gdzie 
np. kupka perzu, spaloną została. Czy potrzebaż 
większych dowmdówł

P ow ietrze, lubo niewidoczne, więcej może w^ege- 
taęyą z a s i l a , niżeli ziemia i nawóz. Mniej w ięcej 
napawa ono każdą roślinę. Skutek jego powiększa 
się przez staranną i głęboką uprawę ziemi, ponieważ 
tym sposobem, więcej jej cząstek , pozostaje z nim 
w styczności. Według tej zasady, rola orana co dni 
14, więcej się powietrzem użyźnia, niżeli ta która się 
orze co 4 tygodnie. ( Ma się przecież rozumićć ; rola 
mocna glin iasta , sapowata; ale nie lek k a ,  piaszczy­
s ta ;  gdyż p iasek, nie napawa się sokami źyinem i 
pow ie trza ; pokarm z a ś , k tóry się w tej roli znajdu­
j e ,  przez częstą orkę ,• mocno się u lo tn ią ) . — Nawet 
s łońce, pali i zamienia ziemię w popiół, lubo w ma­
łej i lości, i usposobią ją  do wejścia z powietrzem 
w process chemiczny; czyli do wzajemnego na się 
działania. N a  ty m  to dostrzeleniu  spoczywa system  
ugorow y . W szakże wpływ powietrza i słońca na wer 
getacyą, można przez sztukę o wiele podwyższyć.—
W  tym celu tv „Niemczech północnych , robią z darni i 
szlamu kupy , podobne do kup saletrowych; w nich na 
przelot zostawlaią.otwmry, (k ładąc  walce pod czas ich

CO ® 7?iar%Iowayii?i p a tr z : n O G ospodarstw ie Trzirpolawćtn j a k  b y ć  pow inno ?irządzonćm  5’ P . E lsnera . 
VVydanie drugie, £ które w krótce wyjdzie na w idok p u b liczn y ) stron 145.



usypywania, a wyciągając je , gdy się ziemia u leg ła ) ,  by w egetacją: juz to jako  środek fizycznie ułatwiający 
ułatwiać do ich środka ,  przystęp powietrzu. T e  kupy wzrost roślin; np. rozpuszczając grunt spiekły , i u .  
są  przerabiane pare razy do roku. Po dwóch la taeh, sposobiając go do napawania się częściami z powie- 
rozrzucają się na ro le: skutek ich jes t  większy, trwał- t rza ;  już to rozkładając hum us, przyspiesza rozlanie 
szy , niźli nawozu zwierzęcego. — Znany kom post (1) się jego na ostateczne cząs tk i ;  nakon iec , woda sama 
winien także powietrzu swą moc upłodniająeą. się rozkłada na swe pierwiastki i  napawa niemi ro-

W oda  nakoniec, kilkorakiem sposobem działa na śliny.

(D alszy  ciąg w następnym N rze .)

W y c h ó w  O w

O p a s z y  z i m o w e j  i l e t n i e j .  o w i e c  m e r y n o s .

( Ciąg dalszy )

Więcej nad 2 funt. kartofli  na jednę owce dzien­
nie , nie uważam być dobrem. W  prawdzie ow­
c a ,  gdy ma podostatkiem paszy suchej,  może zu­
żyć codziennie 3§ do 4 funt. kar to f li ;  atoli z jednej 
s trony , pasza tak o w a ,  gdy się obliczy wartość k a r ­
to f l i ,  siana i słomy, jest zbyt kosztowna i w rzadkich 
tylko przypadkach* się wynagradza ; z d ru g ie j , owce 
zbyt od niej ty ją ,  skutkiem zaś tego ; zmniejsza się 
porost ich wełny. -

Dla teg o , 2 funt. kartofli  dziennie dla owcy cien- 
kowełnej ( eskurjalnej ) uważam za najwyższą ilość ; 
a n a w e t , gdy mam wybór po między paszą, wolę im 

, dawać 1§ funt. k a r to f l i , a resztę zastąpić sianem >, 
zbożem , lub szrotem ze zboża.-

Bracha z k a r to f l i , k tóra  w wielu gospodarstwach, 
na pasze dla owiec je s t  używ ana, stać się może dla 
nich dobrym pokarmem,* ale również pod tym w a­
runkiem , iż obok n ie j ,  otrzymają dostateczną ilość 
paszy suchej : siana i słom y. Co do jej posilności, 
przyjąć można , iż zawiera około § f. pożywności k a r ­
to f l i , z których otrzymaną została. Np. bracha, z 300 
funt. k a r to f l i ,  tyle posila co 100 funt. kartofli suro­
wych , lub 50 funt. sianą.

Nie podobno je s t  oznaczyć ilość i ja ko ść  pokarmu , 
jak ą  w każdem gospodarstwie owce otrzymać m ają,

i e c. W e ł n a .
gdyż stosonki miejscowe, jako: ilość łąk  i pastw isk , 
dobroć g runtu , obecność gorzelniów lub brow*arów, 
i t. p. są nader różne; dla tego , oznaczenie hodować 
się mającej rasy ow iec , i sposobu ich wyżywienia, 
zostawić się musi rozwadze i znajomości gospodarza. 
A to l i , są pewne ogólne prawidła, które wre wszelkich 
położeniach i stosonkach gospodarskich, zachować mo­
żna i potrzeba; i od których bardzo oddalać się nie 
możemy, jeżeli pragniemy utrzymać przy zdrowiu 
nasze zwierzęta domowe, i posiadać z nich korzyść, 
j a k ą  wydać mogą. Wymienię tu  niektóre z tychże 
ogólnych prawideł.

O w ca, tern się różni od wszelkich innych domo­
wych zw ie rzą t , iż potrzebuje paszy więcej suchej 
niż soczystej ; czy li , is je s t suchszego przyrodzen ia .

W  ogólności owce, o wiele Są zdrowsze pód czas 
suchego l a ta ,  nawet przy skąpej nieco paszy, aniże­
l i ,  gdy skutkiem roku przekropnego , obfitą mają 
trayrę

Tlważając owcę na pastw isku, postrzegamy, iż 
gdy ma wybór między trapyą mało soczystą ą_ mocno 
soczystą czyli gębczastą, zaw sze  pierw szą  nad drugą  
przekłada; i tylko mocny głód zniewala j ą ,  do spo­
żywania traw bó jnych , soczystych — To samo ma 
miejsce pod czas wypasania ozimych zasiewów; zwy­
kle bowiem chętniej owce się pasą na oziminie 
nędznie wegetującej , aniżeli na tej co bójnie ro­
śnie.

Ql'i O Gospod. T rzyp o l. patrz Elsnera . Drugie wydanie stron. 150. — K.
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Owrca, nic mając wolnego w yboru ,  np. gdy się 
hoduje w letniej porze na stajni , chętnie w pra­
wdzie spożywa najsoczystsze rośliny; jednakże obok 
tej paszy ,  jeżeli j ą  chcemy przy zdrowiu utrzym ać, 
mieć powinna i suchą, to je s t :  słom ę; albowiem, 
ja k  powiedzia łem , więcej sucha niż soczysta pasza , 
je s t  głównym zdrowia owiec warónkiem. f) la  tego 
też o w c a , przy zw yczajne j, zdrowiu jej odpowie­
dniej paszy , w  stosónku do rvagi c ia ła , trzy razy 
mniej pije wody , niżeli bydle rogate. Qwrca wużą- 
ca za życia 100 funt. pije dziennie około 2 | , najwię­
cej 3 funt. w ody ; natomiast krowTa ,  k tó ra  w aży około 
800 funt. potrzebuje na dobę przeszło 70 funt. w'ody, 
do zaspokojenia pragnienia; pomimo tak  soczystego, 
a nawet płynnego pokarm u, jak i  zwykle krow a doj­
na otrzymuje. Pochodzi to i s tąd ,  że k ro w a ,  więcej 
ma sposobności wydzielenia z siebie w ilgoci; już  to 
przez mocniejszą transp iracyą, rzadsze odchody stol­
cowe, większą ilość uryny, i wydanie, większej ilości 
m lek a ,  aniżeli envea ; k tó ra  stosónkowm, mniej się 
poci,  mniej wydaje u ryny ; a je j  odchody, nawet przy 
najsoczystszym pokarmie , mają najwięcej 68 proc. 
w ilgoci;  kiedy odchody krowy", przy tymże pokarmie, 
trzymają do 88 proc. wilgoci.

Skoro owca jest karmiona ciągle zbyt soczystym 
pokarm em , wtedy dostaje laxow ania ,  k tóre  u tego 
rodzaju zw ierzą t,  chorobą nazwmć się m oże; laxuje 
zaś w tenczas, gdy jej odchody, więcej niż 68 proc. 
wilgoci trzymają. W  razie tym , owrca nie znajduje 
się już w  stanie normalnym, i jeżeli w krotce nie 
otrzyma tyle suchego pokarm u, iż przezeń stosónelc 
między wilgocią  a suchością, w  ciele z rówiioważony 
zostanie , w ówczas, nastąpi niezawodnie osłabienie i

niebezpieczna ch o roba .— A więc , spostrzegłszy, iż 
odchody owiec , nieco są  rzadsze , czyli m ięk sze , niż 
w stanie zdrowia być powinny, natychmiast zmienić 
ich pokarm należy, i dawać im mniej soczystego, a 
więcćj suchego. — Jeżeli to ma miejsce W letniej po­
rze, należy pędzić je na mniej bójne pastwiska, lub je ­
żeli tylko podobno, dawać im co rano , nieco siana 
lub słomyr. Jeżeli zaś się to zdarzy zimow7ą po rą ,  gdy 
sąkarm ione roślinami korzonkowemi, potrzeba zmniej­
szyć tychże i lość, a powiększyć suchego pokarmu.

Ogólne uwagi co do pastwiska owiec.

Zanim się oyvce- pędzą na wiosnę na pastw isko, 
potrzeba stan jego dokładnie rozpoznać ; a mianowicie: 

lod. Czyli trawa tak  dalece już podrosła, iż owce 
mogą się dostatecznie nakarmić,-

2re. Czyli nieznajdują śię na niem miejsca zaszła- 
mione, w k lęs łe ,  na których paść owiec nie można, 

3cie. Czyli nie wydają tu i owdzie roślin tern zwie­
rzętom szkodliwych.

Jeżeli się podobnie szkodliwre miejsca zn a jd u ją , 
a jak ie  czasem trafiają się i na w'yzszych pastwiskach, 
należy je wiechami słomianemi dobrze oznaczyć, i 
przykazać owczarzowi, by się ich najmocniej w-ystrze- 
gal. —  Wszelkie trawy bagniste , k tóre zwykle na źró- 
dliskach i miejscach niskich rosną, są pospolicie owcom 
szkodliwe. Najszkodliwszą zaś i najniebespieczniej- 
szą j e s t : Gnidosz b ło tn isty  (1) ( Pedjcularis palflstris) ; 
albowńem, skoro się owce pasą codziennie na  pa­
s tw isku , na którem wiele się znajduje tej roś l iny ,  
wr tedy, jeżeli niedostają obok pas tw isk a ,  nieco su­
chej paszy, (która, lubo zupełnie nieznosi, szkodliwe- 
ści powyższej rośliny, to przenajmniej j ą  czyni mniej

( 1 )  K lu k  w ten sposób te roślinę  opisuje:  P cdicularis p a lu s tr ts , Gnidosz bło tn is ty :  p rę t  gałęzlsty , kielich  ma grzebień i guziki tw ar­
d e ;  u korony  warga wyższa u kośna ;  rośnie  na  mokrych miejscach i kwitnie w Czerwcu. K orzeń  jes t  roczny ,  pojedynczy i g ru­
b y ;  pręt stoi p ros to ,  około łokcia  Wysoki, dzieli się na  gałęzie jak ramiona rozłożone. Lw cie  są pierzaste i gładkie. Kwiaty
stoją na  osobnych szygulkach w ką tach liści i czynią ku wierzchołkowi p r ę ta ,  kłos rzad k i ,  korona czerwona. Kielich na  n ie ­
równe pięć części podzielony, nieco w ło s is ty ,  od spodu brzuchaty , od -wierzchu z a s , z obu s t ro n ,  nieco spłaszczony. łJ korony 
w arga  wierzchnia przysklepiona, niedzielona,  kończy się tępym dziobem; a na  bokach ginie w cieniuchny ko lec :  warga Solna

stoi ukośnie.
Ostry i palący smak tej rośl iny;  niechęć ku niej byd lą t ,  prócz k o z ,  czynią j ą  podejrzaną do użycia wewnętrznego. — K lak.



zabójczą) niezawodnie na wodną puchlinę  zapadają.— 
Choroba t a ,  objawia się zwykle w je s ien i ,  lub na 
początku zimy; i j a k  łatwo je s t  zapobiedz j e j ,  na­
wet bez lek a rs tw ,  jedynie przez pasze suchą ,  gdy 
powstaje, zu ż y w an ia  paszy zbyt soczyste j, tak  je s t  
trudno a nawet niepodobno j ą  wyleczyć, gdy z  u ż y ­
wania w yz wymienionej rośliny pochodzi.

Roślina ta ,  w mokrych latach rośnie nader hojnie, 
i często się trafia na rolach wyższych, w dobrej ku l­
turze się znajdujących ; tudzież na ugorze, w rżyskach ; 
szczególniej zaś w miejscach n iższych , a mianowi­
c i e , gdzie k ilka  przegonów,, czyli wodościągów się 
schodzi, a woda nie ma prędkiego ścieku; rośnie ta ­
koż hojnie w row ach, i w miejscach zak lę s lych , 
gdzie woda czas niejaki stoi. Rozkrzewia się mocno 
z nasien ia ,  którego zwykle bardzo wiele w ydaje, a 
k tóre  woda z sobą unosi i na oddalone miejsca osa­
dza. W  reszcie je s t  to roślina roczna; kwitnie 
iv czerwcu i w lipcu; dojrzewa w końcu lipca i 
sierpnia.

Jeżeli więc ovrce są pasione na pastw iskach, na 
k tórych podobne rośliny się znajdują, a przytem 
niedostają w domu przed wyjściem na pole pokarmu.

mianowicie suchego, wtedy następnej jesieni lub zi. 
m y ,  chorują i zdychają; dowodem tego je s t  to ,  iż 
po dźystych la tn ch , gdzie zwykle rośliny szkodliwe 
najhojniej ro sną ,  a mianowicie G nidosz b ło tn is ty , 
k tó rą  za najszkodliwszą ze wszystkich u w a żam , cale 
gromady owiec w ypadają .— Chcąc temu zapobiedz, 
niema innego środka, jak  ty lk o :

1. Unikać podobnie niebespiecznego i  owcom n ie­
zdrowego pas tw iska ;  a gdy to je s t  niepodobnem, po­
trzeba im dawać co r a n o , zanim w pole w yjdą, nieco 
paszy suchej; lub te ż ,  co jeszcze pewniej :

2. Skoro się posiada grunt koniczynę wydający, 
zaprowmdzić karmienie owiec w letniej porze na sta j-  
n i ;  niechby tylko połowiczne ; to je s t :  gdzie poło­
wę paszy owce otrzymują w owczarni, a drugą po­
łowę na pastw isku; w tym bowiem raz ie ,  rzeczone 
rośliny , już im  mało co , łub w c a le  nieszkodzą; naj­

p r z ó d ,  ponieważ owce wychodząc na pole nie są gło­
dne; a  za tem , omijają szkodliwe rośliny ; a pow tóre , 
sucha pasza ,  k tó rą  na stajni obok soczystej otrzy­
mują , z obojętnia czyli neutralizuje  szkodliwości wyż 
wymienionych roślin.

( Dokończenie w następnym Nrze. j

R o z m a i t e  P r z e d m i o t } 7.
Z d a n i a  i r a d y  J a k ó b a  B u j a u l t ,  R o l n i k a  

F r a n c u z k i e g o .  (1)

W  sztuce najprostszej, potrzeba pewnych lat nau­
k i ;  dla wydoskonalenia się w n ie j ,  odbywać należy 
podróże. Po wielu dopiero latach nauki i d łu g ie j ; 
po krajach najwięcej ueiwilizowanycli w ędrówce, A r­
tysta dostatecznej nabywa zd a tn o śc i :— tak się postę. 
puje powtarzam, w sztuce najprostszej.

W  rolnictwie ty lk o ,  w tej zaiste jednej z najtru­
dniejszych umiejętności, obywamy się bez wszelkiej 
nauki, bez wszelkiej wprawy..Niewiadomość jes t  tu tak

"Wielka, iż tylko, przywiązanej jakoś do tego s ta n u  
zarozum iałości, wyrównać zdoła. R o ln ik ,  nie chce 
ujść dziesięciu k roków , dla zobaczenia nowego narzę­
dzia rolniczego, lub nowego sposobu up ra w y, a  cze­
mu'? —  bo j e s t  przekonany, o szczycie doskonałości 
swego postępowania.

Ziemię z o rać ,  zasiać, zboże zebrać i na ta rg  wy- 
wieść : otóż je s t cały p r ze m y s ł rolniczy, cała sz tu ka  
zwyczajnego rolnika. Właściciel ziemi, w ydzierża­
wiając j ą ,  najmniej się nie troszczy, ani się nawet 
pyta o zdatnośó  dzierżawcy. Z resz tą  i  dziwić mu

(_1) Artykuł ten , w yjęty z pisma F rancuskiego pod tytu łem : Jo u rn a l des Connaissances uli/es,'”  zaw iera u w agi tak trafne, tak dó prze­
konania m ówiące j . objaw ia tak gruntow ną znajomość rzec zy , i w  sposób tak la k on iczn y  n a jg łó w n iejsze  zasady roln ictw a przed­
sta w ia , iż zasługuje rzec zy w iśc ie , n ie  tylko na o d czy tan ie , a le aby go się  na pamięć nauczyć. — K .



się nie m ożna: — nie ma tu  żądnego wyboru. A więc, 
najlepszy u niego t e n ,  który mu wyliczy najwięcej 
go tów ki.  Mniejsza o s tań  w iosk i ,  w jakim ją  dziedzic 
po upływie terminu odbierze ; o obchodzenie się 
dzierżawcy z w łościanam i: wszakże odebrawszy ją  
wr najgorszym stanie, znajdzie znów nowrego dzierżaw­
cę ; prawda że ostatni zawsze mniej dzierżawy opła­
ca niż li jego poprzednik; — ale przeciez j e s t  go­
tów ka, (1).

O jakże postępowanie takowe politowania je s t  go- 
d n em ! — Jaka odpowiedzialność przed następnemi 
wiekami nas czeka; co powiedzą wrnuki n asze ,  wi­
dząc: iż wszystko co należy do zbytku, do rozpie­
szczenia ,  a może i zdemoralizowania, starannie pie. 
lęgnujemy,. troskliw ie wydoskonalamy: a rolnictwo 
to pierwsze wszystkiego źród ło ,  tę podstawę głóWną 
w ęzła  towarzyskiego, w takiej ciemnocie, w takim 
zaniadbaniu zostawiamy. — Dla teg o ,  połączmy się 
k u  wydoskonaleniu j e g o ; wydawajmy stósowme pisma, 
oświecajmy ro ln ik a ,  a naw e t ,  zmuszajmy go , mimo 

jego w'oli, do polepszenia bytu śwreg o , przez dosko­
nalenie się w swej sztuce. Tym jedynie sposobem 
uiszczemy się z długu następnym pokoleniom, ludno­
ści i człowieczeństwu.

Stowarzyszenia Rolnicze.

Anglija nas u cz y : iż stowarzyszenia się rolników, 
najwięcej się przyczyniają do wydoskonalenia sztuki 
agronomicznej.

We Francy i ,  celem podobnych stowarzyszeń być 
pow in n o :

1. Oświecenie rolnika w jego zaw7odzie.
2. Poprawa ras zwierząt dom owych;
3. Wydoskonalenie uprawy, z iem i;
4. Poprawa dróg.

N auka Rolnictwa.

Bez nauki, niema rolnictw a. Tam ono tylko w kw i­
tnącym znajduje się s tan ie , gdzie nabycie potrzebnych

( Dalszy ciąg W

f l )  P a trz : ” O dzierżawieniu w ogólności i  w szczególności ”  KaJ.

rolnikowd wńadomości jes t  łatwe. P rzyk ład  tego m a­
my w Prusach , w D a n i j ,  w Anglij ; w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki. Rządy t e ,  lubo co do zasad 
s ię  różn ią ,  w tein Się przecież zgadzają ;  ze rolni­
ctwo , główną je s t  "podstawą potnyślności i m ocy  
krajów.

H istorya zwyczajnego Ugorowego Gospodarstwa.

Historya zwyczajnego czyli trzypolowego ugoro­
wego gospodarstwa  , nie jes t  powszechnie znaną. Otóż 
Jest w k ró tkośc i,  co w tej mierze zasięgnąć mogłem.

W  wnękach średnich , dzierżawa ziemi, czynsze i 
podatk i nie opłacały się pieniędzmi: tylko produkta­
mi. Zaraź po żniwach napadano rolnika i  niemal wszy­
stko mu zabierano.

N ieszczęśliw y, zniszczony, umierając z głodu, 
porzucił gospodarstw'o , poszedł w świat; T en  zaś co 
pozostał w domu, nie mając dobytku, pieniędzy, k re ­
d y tu , uprawiał tylko najpłodniejszą ziemię, i zaw'sze 
jednego rodzaju roś l inam i, a resztę zaniw ił:  ziemia 
najpłodniejsza n aw et,  skoro jes t  ciągle uprawiana, 
wypleniającemi się roślinam i, wkrótce się wycieńczy, 
i przestaje rodzić.

Magnaci i Duchowieństwa), których po większćj 
części ziemia była wdasnością, utracili docbody: bo 
rolnictwo było z,niszczone.

W łoch , nazwiskiem B arbo, zaproponował »T rzy -  
polow ą upraw ę..ziem i; » czyli t ę ,  gdzie f  część ro li ,  
uprawia się oziminą; |  część jarzyną a |  część ugo­
ru je  i doprawia się pod oziminę.

Rolnictw o w tak  nędznym wmwmzas zostawało s ta ­
n ie ,  tak  mało było środków do uprawy ziemi, iż sy­
stem ten z zapałem przyjęty , i w przeciągu lat 40, 
niemal w .całej Europie się upowszechnił.

W e  Francyi był. on zaprowadzony , za panowania 
Karolą  VII. pod czas okropnego głodu w r. 1437 i 
upowszechnił się po roku 1448, gdy zaraza morowa 
w iększą część ludności zabrała, 

następnym Nrze )

R ed a k to r  Tygodnika, Nepomucen K urow ski. — w D rukarni PIASTA przy Ulicy Mazowieckiej Nro 1349.


